
O pożytkach z sentencji

Starożytni  Rzymianie  z  upodobaniem  posługiwali  się  pełnymi
mądrości sentencjami, wśród których była i ta: fama crescit
eundo, co się wykłada, że wieści rosną po drodze. Może tak
było w starożytnym Rzymie, ale nie u nas. U nas, jak się
okazuje, wieści po drodze maleją. Ale incipiam. W telewizorze
pojawiła się scena, jak gdzieś pod Goleniowem pan premier
Mateusz  Morawiecki,  w  towarzystwie  pani  premier  Danii  i
norweskiego  ministra  do  spraw  ropy,  kręci  jakimś  kołem.
Okazało się, że to jest kurek do gazociągu Baltic Pipe, który
w ten sposób został otwarty dla przepływu gazu do Polski. Ale
ta  scena  z  kręceniem  miała  również  charakter  symboliczny.
Dając odpór fałszywym pogłoskom PGNiG oświadczyło, że przez
otwarty właśnie gazociąg przepłynie 100 procent gazu. To była
wiadomość krzepiąca, bo jakże tu się nie cieszyć? To znaczy –
byłaby,  gdyby  te  radosne  wieści  nie  malały  po  drodze.  Po
drodze bowiem okazało się, że nie 100, tylko 80, a w porywach
może nawet 90 procent . Ale – jak powiadają – dobra psu i
mucha – tym bardziej, że wygląda na to, iż Baltic Pipe został
otwarty dosłownie w ostatniej chwili.

Oto Szwecja oświadczyła, że rozszczelnienie biegnących po dnie
Bałtyku  gazociągów  NordStream  1  i  NordStream  2  nastąpiło
wskutek  eksplozji,  odnotowanych  przez  odpowiednie  służby.
Znaczy, że ktoś albo chciał wysadzić obydwa te gazociągi, albo
dać do zrozumienia, że bez problemu może to zrobić. Starożytni
Rzymianie  w  takich  sytuacjach  używali  innej,  też  pełnej
mądrości sentencji: is fecit cui prodest, co się wykłada, że
ten zrobił, kto skorzystał. Któż zatem mógłby skorzystać na
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wysadzeniu w powietrze gazociągów NordStream 1 i NordStream 2?
Tradycyjnie  nasze  podejrzenia  kierują  się  w  pierwszej
kolejności w stronę zimnego ruskiego czekisty Putina, który
nie tylko prowadzi na Ukrainie wojnę ze Stanami Zjednoczonymi
i  innymi  państwami  Sojuszu  Atlantyckiego,  do  ostatniego
Ukraińca,  nie  tylko  wywołuje  na  świecie  sztuczny  głód  i
przyczynia się do katastrofalnego ocieplenia klimatu, ale w
dodatku jest również odpowiedzialny za inflację w Polsce, czym
dopełnia  miary  swoich  nieprawości.  No  dobrze  –  ale  jaką
korzyść mógłby osiągnąć Putin z wysadzenia w powietrze obydwu
gazociągów,  w  które  Rosja  przecież  sporo  zainwestowała?
Wprawdzie zdolny jest on do wszystkiego, ale na to pytanie
bardzo  trudno  odpowiedzieć  tym  bardziej,  że  jeden  z  tych
gazociągów był czynny, natomiast NordStream 2 został wprawdzie
napełniony, (dlatego puszcza bąbelki), ale zakręcony na skutek
sankcji, jakie Europie nakazały zastosować wobec Rosji Stany
Zjednoczone. To już więcej korzyści mogłaby z wysadzenia w
powietrze  obydwu  gazociągów  odnieść  Polska,  bo  nie  tylko
omijały  one  Ukrainę,  co  samo  w  sobie  stanowi  zbrodnie
niesłychaną,  ale  również  Polskę,  bo  prowadziły  prosto  do
Niemiec i dopiero za niemieckim pośrednictwem ruski gaz mógł
trafić do Polski. Jest to oczywiście możliwość teoretyczna, bo
rząd  „dobrej  zmiany”  prędzej  by  przekonał  nasz  naród  do
palenia chrustem, niż miałby się w ten sposób strefić w oczach
Naszego Najważniejszego Sojusznika. Ale czy Polska byłaby w
stanie przeprowadzić operację wysadzenia gazociągów i to w
dodatku – w pobliżu Bornholmu? W tym momencie ogarniają mnie
wątpliwości, chociaż z drugiej strony wybuchy, które jednakże
nie  doprowadziły  do  wysadzenia  gazociągów,  noszą  znamiona
partactwa,  a  to  udziału  naszych  sił  specjalnych  by  nie
wykluczało. W tej rozterce podejrzenia nasze kierują się do
Niemiec.  Niemcy  –  wiadomo  –  sojusznicy  Putina,  z  którym
kombinują,  jakby  tu  dokonać  rozbioru  Europy,  a  Ukrainy  w
szczególności, też mogłyby podjąć próbę wysadzenia gazociągów
w powietrze. Ale właściwie po co? Przecież kryzys energetyczny
w  Europie  nastąpił  na  skutek  sankcji  wobec  Rosji,  jakie
zostały nakazane przez Stany Zjednoczone, które w ten sposób



swoim interesom eksportowym – żeby swój gaz eksportować do
Europy, bo kiedy Europa kupowałaby amerykański gaz zamiast
ruskiego, to wtedy byłaby dywersyfikacja – nadać szlachetny
wymiar  moralniacki.  Tymczasem  wskutek  tego  kryzysu  cierpią
gospodarki europejskie z niemiecką włącznie – na co zwrócił
uwagę Wiktor Orban, który wygląda na bardziej spostrzegawczego
od Naczelnika Państwa, o którym mówią złośliwcy, że wierzy
tylko w to, co powie mu pani Goss – ta sama, co podobno kazała
mu spuścić z wodą Jacka Kurskiego. Toteż rząd niemiecki kreśli
apokaliptyczne  wizje  lokalnego  wymrożenia,  które  na  tle
globalnego  ocieplenia  wyglądają  szczególnie  dramatycznie,
przygotowując w ten sposób i niemiecką opinię publiczną i
Amerykanów, na nieubłaganą konieczność uruchomienia gazociągu
NordStream 2, w który przecież też sporo zainwestowały. Po cóż
zatem Niemcy miałyby wysadzać obydwa gazociągi? Nie. Niemcy,
owszem,  robią  rozmaite  rzeczy,  ale  nie  wyglądają  na
samobójców. No to w takim razie kto by mógł skorzystać na
wsadzeniu w powietrze tych gazociągów? Myślę z trwogą, że
mógłby to zrobić Nasz Najważniejszy Sojusznik, który przecież
nie ukrywa, że celem wojny, którą prowadzi na Ukrainie z Rosją
do ostatniego Ukraińca jest „osłabnie Rosji”. A cóż mogłoby
bardziej  osłabić  Rosję,  niż  wysadzenie  w  powietrze  obydwu
gazociągów,  z  którymi  Rosja  wiąże  takie  nadzieje?  Jak
gazociągi zostałyby wysadzone, to żadne niemieckie supliki nic
by już nie pomogły i Niemcy, a za nimi – cała Europa – z
podwiniętym ogonem musiałaby ulec dywersyfikacji to znaczy –
kupować gaz amerykański i to po cenie dyktowanej. Dzięki temu
wszelkie  mrzonki  o  „europeizacji  Europy”  rozwiałyby  się  w
mglistość  i  to  jeszcze  zanim  Niemcom  uda  się  stworzyć  z
Bundeswehry najpotężniejszą armię europejską. Kanclerz Scholz
właśnie niedawno to potwierdził, dzięki czemu teraz Niemcy już
na pewno zapłacą Polsce reparacje wojenne. Ale na tym nie
koniec, bo wypada przypomnieć jak francuski prezydent Macron
uzasadniał  prezydentowi  Trumpowi  konieczność  utworzenia
europejskich sił zbrojnych. Miały one – jak pamiętamy – bronić
Europy m.in. przed… Stanami Zjednoczonymi. Wprawdzie Francja
za tę szczerość zapłaciła kotłowaniną na ulicach z „żółtymi



kamizelkami”, które nie wiedzieć skąd właściwie się wzięły,
chociaż pewnie w CIA ktoś to wie, ale nawet jak wie, to
przecież nie powie. W takiej sytuacji czy nie lepiej będzie,
jeśli  Niemcy  środki  przeznaczone  na  rozbudowę  Bundeswehry
przekażą  Ameryce  jako  zapłatę  za  dywersyfikacyjne  dostawy
gazu?  To  z  pewnością  byłoby  lepiej,  tym  bardziej,  że  i
amerykańscy Żydzi podobno też uważają, że lepiej, jak Rosjanie
zakręcają gaz, niż żeby Niemcy go odkręcali.

Okazuje się, że pełne mądrości starożytne sentencje mogą być
przydatne przy rozwiązywaniu rozmaitych współczesnych zagadek,
które z pewnością będą wkrótce jeszcze bardziej gmatwane przez
pierwszorzędnych fachowców.
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